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,,Czyń każd y  w swojem kó łku , co każe duch Boży,— A całość sam a się złoży ."— Kazimierz Brodziński.

stolicą SandżakuSyrji (czyli prowincji D am a
szku) i miejscem pobytu  patrjarchy  Armeń
skiego, licząc zaledwie 15,000 mieszkańców. 
Kościół Świętego Grobu jest najpiękniejszym 
jego pomnikiem. Król żydowski Dawid po
dniósł Jeruzalem do godności stolicy swoje
go Królestwa w miej see dawnego miasta Si- 
chem, a syn jego Salomon zbudował w niem 
ową słynną świątynię noszącą jego nazwisko. 
Pod Ezechjaszem Jerozolima utrzymywała ob
lężenie Sennacheriba, uniknąwszy cudownie 
niebezpieczeństwa. Nabuchodonozor władca 
Sjwo-Chaldejski brał ją  trzy razy, i nako- 
niec zniszczył; sławny i wspaniałomyślny Cy
rus król Perski pozwolił na jej odbudowa
nie. Pod następcami Alexandra I?° króla 
Macedońskiego zakwitła na nowo, ale na
stępcy jego Seleucydowie prześladowcy in 
nych religji, napełniając ją  uciskami i krwią, 
wywołali powstanie bohaterskich żydów Ma- 
chabeuszów, uwieńczone powodzeniem. Na
stępnie Pompejusz współwładca Rzymski 
zdobył Jerozolimę, a gdy Żydzi powstali, 
cesarz rzymski Tytus złupił ją i zbu
rzył. Juliusz Severus pod cesarzem Adrja- 
nem, rozszerzył ją, i nazwał Aelia (czytaj 
Elia) Kapitolina, zabroniwszy do niej w stępy  
żydomr Konetaptyn piorwszy chrześciańskj 
państwa Rzymskiego, przywrócił jej dawo^

Opisy Ziemi Świętej (*)
X I X ,

przez J, 8. Jasińskiego

J E R U Z A L E M .

To,, eruzalem, miasto starożytne Palestyny, 
jjępr stolicę pokolenia i Królestwa Judy, le

żącą w równej niemal odległości od mo
rza Śródziemnego i jeziora Asfaltydy, 

ku  źródłom potoku Cedron, opasywał nie
gdyś potrójny m ur z 13,u bramami. Mia
sto zbudowane było na wzgórzach p ię trzą 
cych się jedne nad drugiemi, z których g łó 
wne były Sjon i Akra; na południe były do 
liny Hinon i część miasta zwana Masfa, na 
wschód dolina Józefata i góra Moriah. Część 
miasta leżącą na Sjonie zwano Wysokiem 
miastem czyli miastem Dawida, bo tam  był 
pa łac  tego króla, później Heroda, czyli cyta- 
della Antonia. Na górze zaś Moriah wzno
s ił się przepyszny kościoł Salomona. L u
dność mieszkańców Jerozolimy dochodziła 
n*?gdyś do 150,000. Dziś lubo miasto nie 

dawnej swojej wielkości, jest jednak
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nazwisko około 300 rokuprzed Narodzeniem 
Chrystusa; Persowie znowu ją  zdobyli, ana- 
stępnie i Saraceni czyli Turcy; Krzyżowcy 
zaś, to jest wojsko chrześcijańskie, które 
grób i Krzyż święty przyszło odebrać Sara- 
cenom, w r. 1099 zdobyli to miasto, i zało
żyli Królestwo Jerozolimy. Saladyn sułtan 
Egiptu odebrał miasto Chrześcianom, w r. 
1187; nakoniec wzięli je Turcy w r. 1217 
i 1239 i przyłączyli do państwa Tureckiego, 
w którego posiadaniu znajduje się do dziś 
dnia.

Otóż tyle krwawych kolei przechodziło 
to sławne 3000 letnie m iasto—owa niezatar
ta  niczem pam iątka Chrześcijańska, zkąd ze 
źródła ofiary krzyżowej zbawienie na cały 
świat spłynęło! Przypatrzmyż się bliżej tyle 
nas obchodzącemu miastu. Podróżny opu
ściwszy pustynię i klasztor Ś° Jana Chrzci
ciela, należące do klasztoru Łacińskiego 
ziemi Świętej w Jerozolimie, wyjdzie drogą 
wiodącą przez górę posianą szaremi skała
mi; z prawej strony ciągnie się owa puszcza 
S° Jana, gdzie ten Święty przygotowywał 
swych ziomków do przyjścia Zbawiciela,— 
po lewej sterczą zwaliska wież, czy staroży
tnej warowni, i na szczycie tejże podobneż 
piętrzą się ruiny. W rozwalinach tych zam
ku i grobu Macbabeuszów są trzy drzewa 
terpentynowe rosnące samotnie. Wdarłszy 
się na drugą górę, bardziej nagą niż pierwsza, 
wędrowiec obejmuje okiem przestworze, 
w którem  na tle błękitnem nieba ukazuje 
się ciemno-żólta i bez połysku Jerozolima; 
tło  czarnej góry Oliwnej stanowi jakby dru
gi podkład tego obrazu w oddali; coraz bli
żej podchodząc, widzi wyraźniej miasto wiel
kie rozłożone na szczytach wzgórz otoczone 
inurem, i skałami. Z białej góry wapien
nej, zwanej górą pokłonu, (bo tu upada się 
na twarz ujrzawszy grób Zbawiciela) na j
piękniej ukazuje się to Święte miasto. Mu- 
rv jego, Wierzyce, strzały licznych m inare
tów czyli świątyń tureckich, na płaszczy
źnie wysokiej i rozległej, zdają się jaśnieć 
całym starożytnym blaskiem swoich pro
roctw, albo czekać tylko słowa, aby wyjść 
w całej świetności ze swoich siedemnastu 
z kolei zburzeń, i stać się tą  Jerozolimą no
wą, k tó ra  wychodzi z łona pustyni, jaśniejąca 
Światłością!' "

Po lewej stronie kościoła i murów Jero 
zolimskich, wzgórze, na którem  stoi m ia
sto, pochyla się nagle, podpierane tu  i 
owdzie jakby tarasam i z kamieni. Na 
wierzchu tego wzgórza o kilkaset kroków 
od Jeruzalem jest owa góra Sjon, pałac, 
grób Dawida, a dziś meczet i zabudowania 
tureckie.

Wzgórza zniżają się i wznoszą przed 
okiem pielgrzyma: wąskie doliny niby krążą 
i biegną u ich podnoża; w końcu skały roz- 
stępując się, ukazują mury Jerozolimy. 
Wchodzić można do miasta wszystkiemi 
bramami; dawniej tylko brama Damsceń- 
ska wolną była dla pielgrzymów. Brama 
ta, jest pięknym pomnikiem w stylu arab 
skim, z dwiema wieżami po bokach, otwar
ta  w łuk ostry szeroki.

Na ulicach miasta nieczystych, zawalo
nych gruzami, nie widać prawie śladu bo
gactwa, ruchu i życia.

Przebywszy ich kilka, wchodzi się na 
mały plac otwarty od północy, z niego kil
ka schodów z lewej strony prowadzi przed 
kościół Ś° Grobu.

Ta świątynia początkowo zbudowaną by
ła przez Ś“* Helenę, matkę^Konstantyna Ce
sarza, ale Kozroes Król Perski i Hakem suł
tan E giptu  burzyli ją  kilkakrotnie, aż na
reszcie pożar w r. 1808 zniszczył ją niemal 
zupełnie. Grecy przy pomocy Iiossji odbu
dowali kościół ten według dawnego planu 
tale, jak dziś widzimy ten święty przyby
tek. Lubo zewnątrz zasłonięty klasztorami 
i rozlicznemi budowlami, przecież zawsze 
poznać w nim można rozległy i piękny po
mnik sztuki bizantyńskiej (*). Budowa po
ważna, uroczysta, okazała i bogata. Jest 
to chorągiew godna tej pobożności, k tóra 
ją  rozwinęła nad grobem Boga—człowieka.

Pod uczuciem głębokiego wrażenia wchodzi 
się w przysionek sklepiony i posępny nawy ko
ścioła. We wspaniałym jego frontonie, pi- 
lastr, to jest, słup graniasty złożony z pięciu 
kolumn, porządku Koryntskiego, stanowi 
przedział dwojga drzwi, z których lewe tylkó 
otwarte. Przyjjwejściu do przysiónka, w za
głębieniu obszernej fram ugi, w której nić*-

(*) Bizancjum, czyli Konstantynopol, a po SIo- 
wiaósku Carogród, dziś stolica Turcji, była nie
gdyś stolicą Cesarstwa Greckiego.
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gdyś stały posągi, siedzą dziś Turcy, Stró
że Ś*° Grobu, pobierający opłatę za wejście.

Wnętrze kościoła przedstawia czworo 
bok, zamknięty od zachodu półkolem wię- 
kszem, od wschodu mniejszem. Koroną 
tego przybytku jest kopuła, spoczywająca 
na 18 kolumnach, które podtrzymując bie
gnącą w około gąlerję, przedłużają się do 
wyższej galerji. Światło wpada tylko z o- 
tworu będącego zamknięciem sklepienia. 
Przecięcie tej kopuły ma 2G łokci, kościół 
przez całą długość 130, szerokości 45 łokci. 
W samym środku tej kopuły czyli pod o- 
tworem okratowanym tylko, znajduje się, 
jak  kosztowny klejnot oprawny w większy, 
mała kaplica Grobu Chrystusa. Grota 
wewnątrz wyłożoną była kiedyś marm u
rem. Miejsce będące naprzeciwko aż 
do kaplicy Greków, należy do katolików. 
Przy samem wejściu jest dwanaście stopni, 
na których stoi dwanaście lichtarzy; po nad 
drzwiami obraz Zmartwychwstania Pańskie
go, a nad tym obrazem dla zasłony scho
dów przed deszczem rospięte jest płótno. 
W małej kapliczce Anioła znajduje się odłam 
owego kamienia, na którym anioł siedział 
przy grobie Zbawiciela. Z tej kaplicy jest 
wejście do Najświętszej groty, zaledwie trzy 
łokcie mającej, gdzie to Chrystus po zdję
ciu z krzyża został złożonym. Po prawej 
stronie od wejścia na północ znajduje się ła 
wa kamienna, pokryta białym marmurem 
pękniętym, —jest to łoże zbawiciela; kilka
dziesiąt lamp oświeca to miejsce, w którem 
odprawiają się msze nad kamieniem grobo- 
wyra.

Na wschód o kilkanaście kroków jest 
Golgota, miejsce gdzie przed Chrystusem 
tracono winowajców; ale kiedy Chrystus po
niósł śmierć męczeńską za grzechy świata, 
miejsce to stało się ołtarzem odkupienia. 
Po obu stronach Kalwarji, po 18 stopniach 
wykutych w skale wchodzi się na szczyt jej, 
na ową Golgotę. Arkada podtrzymująca 
sklepienie, dzieli tę górną część na dwie po
łowy, w środku miejsce krzyżowania, z pra
wej jest Kaplica Ukrzyżowania, a z lewej miej - 
see gdzie stał Krzyż Święty; po dwu stro
nach oznaczone są miejsca, gdzie stały krzy
że łotrów. Między krzyżem Zbawiciela a 
krzyżem łotra z lewej, widać pękniętą ska

łę przy skonaniu Jezusa Chrystusa. Pod 
arkadą, przy ścianie ołtarz Matki Najświęt
szej.

Idąc dalej ku stronie wschodniej koryta
rzem pół okrągłym, wchodzi się do kapli
cy Koronacji i pośmiewiska; pod ołtarzem 
widać ułamek kolumny z szarego marmuru, 
przy której Chrystus ukoronowany był ko
roną cierniową i powitany Królem Żydow
skim. 0 kilka kroków ku wschodowi wiel
kie drzwi prowadzą do kościoła SdJ Heleny, 
czyli do obszernej kaplicy z kopułą opartą 
na czterech kolumnach marmurowych. Dwa 
tam są ołtarze: jeden SóJ Heleny, a po lewej 
dobrego łotra. Kaplica ta  należy do Or- 
mijan. Z tej kaplicy po 13 stopniach zstę
puje się do ciemnego dołu, miejsca, gdzie 
Sta Helewa znalazła krzyż, i tu jest ołtarz 
Greków i Katolików.

Wracając do Wielkiego Kościoła, przy
chodzi się do miejsca rozdzielenia szat, a 
nieco dalej do kaplicy Longina setnika, k tó 
ry przebił włócznią bok Chrystusa, i tu o- 
płakiwał zbrodnię swoją.

Dalej widać grotę więzienną, gdzie miał 
być uwięzionym Zbawiciel. —  Wyszedłszy 
z tej groty w zachodnią część kościoła, wcho
dzi się do kaplicy SćJ Magdaleny. Piękny 
obraz tej Świętej i rzeźbione bronzowo an- 
typedium czyli spód ołtarza, przedsta
wiając mękę Chrystusa, ozdabiają tę kapli
cę przytykającą do kaplicy Najświętszej 
Panny. Po prawej stronie są trzy ołtarze; 
w środkowym piękny obraz Zjawienia się 
Zbawiciela Matce, z prawej biczowanie 
Chrystusa,—po nad mensą ołtarza ułamek 
kolumny, przy której był biczowany. Kapli
ca ta należy do Katolików i stanowi główną 
modlitewnię.

WIĘZIENIE 1SZKOI4 
pewiASTrKA

(z p r a w d z iw e g o  zd arzen ia ) .

«^ł?iedaw ny a prawdziwy wypadek, jaki 
czytelnikom Zorzy opowiedzieć zamy- 

& myślam, niechaj im za przestrogę po-
* służy, jak z dziećmi obchodzić się na
leży.
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Różne są położenia dzieci na świecio. Są 
takie, co swobodnie i szczęśliwie pod okiem 
ojca i m atk i pędzą dziecinne dni swoje i pod 
ich pieczą przyuczają się do cnoty i p racy ,— 
są znowu sieroty puszczone w świat bez opie
ki i serca, bez oka czujnego, od niemowlę
ctwa wystawione na pokusy do zbrodni i 
g rzec h u ,—ale najboleśniejszem je st  to, że 
są znowu dzieci, k tó re  za życia rodziców 
swoich prawdziwemi są na świecie sierotami. 
Do takich też zaliczam Maciusia i Basię, o 
których smutnej doli rozpowiadać tu  b^dę. 
Ojciec tych dwojga dzieci Kazimierz Bruz
da miał się nieźle. Kilka mórg gruntu, wła
sna hata, pa ra  bydełka, i konik, trochę t rz o 
dy i drobiu, świadczyły, że u niego jeszcze 
clileba dla dzieci zbraknąć by nie po winno lecz 
i na utrzymanie i na szkołę dla nich w ystar
czyć mogło. Ale ja k  to na wsi, gdzie jest kil
koro dzieci, to chodzi tylko oto, aby je gdzie
kolwiek tylko wypędzić, jak to mówią z do
m u doludzi,—i tak  się rzecz miała izrodzica- 
mi Maciusia i Basi. Mieli oni ośmioro po
tom stwa a wszystko drobne, najstarszy był 
Maciuś, więc dalej go zaraz na służbę do bo
gatego sąsiada, gdzie jako pastucha za życie 
i okrycie samopas dni swojej młodości prze
pędzał. Ale i Basia wnet ciężarem, się stała 
dla rodziców swoich: dochodziła ona lat dzie
więciu, więc ją  wygnać należało nasłużbę, by 
bez czujności ojca i matki, co chciała, to r o 
biła. 0! gdyby tacy rodzice przynajmniej 
dobierali godnych i uczciwych dla swych 
dzieci gospodarzy i panów, coby im ich sa
mych zastąpili, — ale niestety! jakże mało na 
to  zwracają uwagi! —  lość że im już dzie
cko w domu nie zawadza, ż e ju ż  na siebie 
zapracuje!.. Ależ patrzcie ojcowie i m atki 
na los biednych Maciusia i Basi, i przeraź
cie się okropnością ich położenia.

Sąsiadka Bruzdów Cebułina potrzebowa
ła małej dziewczyny za piastunkę i do wszy
stkiego, tam  więc Basię oddają nawet za bar
dzo liche zasługi. Cebulina była to kobie
ta  zła, marudna, kłótliwa i bardzo dla 
wszystkich przykra, — służącej długo u trzy 
mać nie mogła, każda jej prawie uciekła. 
Przekleństwo od świtu do nocy nie schodzi
ło jej z ust, i nie było człowieka we wsi, 
k tó ryby  na nią narzekać nie miał powodu,— 
gorzałeczkę przytem niezmiernie kochała,

a g ly  sobie podochociła, to już  uciekaj 
z drogi kto możesz, bo w szaleństwie swojem 
pijana Cebułina nie znała żadnych granic. 
Do takiej to gospodyni oddali na służbę 
Bruzdowie swoją dziewięcioletnią Basię. 
Dziewczę jak mogło, tak ' się starało przy
podobać Cybulinie i spełniało jej wszystkie 
rozkazy; wszakże dogodzić jej jak każda in 
na, nie mogła. Nie mówić już o nadzorze 
jakimkolwiek, takowego nie tylko nie m ia
ła biedna sierota, ale nadto spoglądała na 
zły przykład, zgorszenia i zepsucie. Gdy 
uklękła do paciorka, by się rano lub wie
czorem Panu Bogu i Jego świętej polecić 
Opatrzności, to ją  Cebulina świętoszką p rze 
zywała i ła jała za to, że czas m arnotraw i 
zamiast się wziąć do robo ty ,— gdy dziew
czę zbrudznne umyć się chciało lub też p rzy
brać w porządną i całą spódniczkę albo w 
czystą koszulkę, to ją  znowu szlachcianką 
wyśmiewała i zawsze podejrzewała o n ie
wierność i złodziejstwa. O kościele ani 
wspominaj, tam  nie dla Baśki miejsce, jej 
kościół przy zacierku, przy kominie, przy 
żłobie albo kołysce,—natomiast co wieczór 
prawie widziała ona swoją gosposię idącą 
nie do kościoła, broń Boże, ale do karczmy 
i wracającą późno z głową zalaną trunkiem, 
złą jak  szatan, bluzgającą na wszystkie s tro 
ny najbrzydsze słowa i przekleństwa. Ucho
waj Boże! by jej Basia zapory natychm iast 
nie odsunęła, jak  tylko przy drzwiach s ta 
nęła, niech jej nie podała to, o co zawołała, 
niech co jej nawinie się nie pomyśli na d ro 
dze, biedna służąca plagi, razy i klątwy 
nad siły prawie znosić musiała. Oto szko
ła dla biednej Basi!.. Żałowali jej Bruzdo
wie la tek  i trochy clileba, aby się czegoś 
nauczyła tam, gdzie się nauczyć czegoś do
brego można, a oddali ją do szkoły, gdzie 
się nauczy być chyba samym szatanem ,—to 
też później gorzko płakać musieli na ten 
swój wielki nierozsądek i sami byli przyczy
ną, że więzienie stało się dla ich dzieci szko
łą!... Biednej dziewczynce na całą pociechę 
pozostał tylko bra t Maciuś, przed k tórym  
też często użalała się na swoją dolę.

— Maciusiu, oj mój Maciusiu, mawiała 
nieraz do niego, już ja dłużej nie w ytrzy
mam z tą  m >ją gospodynią, chyba gdzie za 
góry, za lasy ucieknę i schowam się, żeby
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mnie oko ludzkie więcej nie ujrzało.
— Oj nie bredź że Basieńku, idź ty  do 

ta tu la , m atuli, powiedz im o swojej biedzie, 
to  cię odbiorą i zostaniesz przy nich, gdzie 
ci będzie ja k  dawniej.

— Byłam już Maciusiu, ale oni powiedzie
li, że mi się tylko służyć nie chce, a m atu la  
wzięła za rękę i napo wrót do Cebuliny odpro
w adziła,— oj! bo oni M aciusiu nie wierzą, jak  
m i tu  źle i ile się codziennie nap łakać muszę, i

— To pójdźmy Basiu oboje i będziemy 
prosić oboje i oboje, będziemy płakali i uści
skam y za nogi ta tu la  i m atulę, to  się u litu 
ją  i ze służby cię złej odbiorą.

I poszli.—Na progu zaraz dostrzegli zm ar
szczoną, chm urną i zakłopotaną tw arz ojca, 
a  m atka srogo ich pow itała.

—  Co tu  bębny robicie? pewno na nowe 
użalenie? próżnow ać się wam chce? ja k  się 
nie m a na was gniewać gospodyni, gdy wy 
ty lko  szlochać uciekać i boczyć się chcecie! 
zaraz mi napow rót do służby!

— M atulu! ja  już się więcej do Cebuliny 
nie wrócę, zabijcie mnie, zatłuczcie, wolę 
iść gdzie w świat daleko aniżeli do niej.

— M atulu! dorzucił Maciuś, p rzy jm ij
cie napow ót Basię do swej haty , bo jej tam  
źle, oj bardzo źle.

I zaczęli rzewnie oboje p łakać. M atka 
wszakże zam iast politow ania wzięła jedno 
i drugie za ręce i za drzw i w yrzuciła, k rzy 
cząc co siły.

— Do służby, do robo ty  bębny! a zw ra
cając się do chm urnego m ałżonka, dalej roz
wodzi dąsy:

— Ty stary  jesteś winien wszystkiem u; 
jakbyś nie m iał pięści i kija, ja  ty lko  opę
dzać się muszę, a ty  stoisz, i stoisz, a może- 
byś jeszcze z niem i i zabeczał.

— Cichobyś by ła—-rzekł, toć dzieci są za
wsze dziećmi, a może też i słusznie się żalą 
na  swoją b iedę—i do kogoż pó jdą ja k  nie 
do ojca> do m atki, a ty  się nie przekonasz, 
ty lko tak  ja k  z obcemi się obchodzisz, żeby 
d la nich i najgorsz i macocha lepszą była.

I często podobna odbyw ała się h istorya , 
też same zażalenia próżne i bezkorzystne, 
ta  sam a chm urna postać ojca, rozdąsanie nie
godnej Bruzdziny, to  samo sieroctw o dla 
dzieci! Nareszcie m iarka cierpliwości prze
b ra ła  się w sercu biednej Basi: postanow iła

w swojej małej i jeszcze głupiej główce cóś 
nareszcie stanowczego uczynić,by się pozbyć 
nieznośnej służby u Cebuliny i raz jeszcze 
po radę śpieszy do Maciusia.

—  Już niech się dzieje co chce M aciusiu, 
m uszę już raz skończyć z moją biedą i p rz y 
szłam się tobą z pożegnać...

—  Cóż zrobisz Basiu, przecież się nie 
utopisz ani powiesisz?

—  A kto wie Maciusiu, mnie się już zda
je, żeby to  lepiej było nie żyć na św iecm ,jak 
tak iej biedy i poniew ierki doznawać...

— Ale m atuli i tatulow i byłoby żal, żeś 
ich opuściła ze św iata i w płaczu na starość 
zostaw iła.

— Aim, mój M aciusiu,nie żal, że ja  codzień 
się napłakać muszę, żebym się już i w  mo
ich łzach skąpać mogła?'.. 0! mój Boże! ja k  
to  inne dzieci u biedniejszych niż nasz ta tu -  
lo i m atula rodziców, ładnie się noszą, co
dzień z książeczką i tablicą do szkoły cho
dzą, potem  co niedziela z nimi do kościoła,— 
a my ani szkoły, ani kościoła, ani to przyo
dziewku, ani nawet co w usta poczciwie wło
żyć! a za to  piekła, obrazy Boskiej i wszy
stkiego złego i nasłuchasz się i napatrzysz 
do ty ła...

— Praw da moja Basiu! to i ja  wolałbym 
ojcowe wołki poganiać i m atusi paść bydeł- 
k o —ale cóż, k iedyć im się zdało, że lepiej 
służyć, to  i służę, choć mi też nie lepiej, 
ja k  tobie...

— J a  to już M aciusiu nie w ytrzym am  
i dziś w nocy ucieknę daleko, do innej wsi, 
do innych ludzi, do innego kraju , aby ty l
ko daleko, żeby mnie m atu la  nie znaleźli 
i Cebulina już ztam tąd  nie wydostała.

— Ale ta tu ś  choć p rzysta ł na oddanie 
cię do służby, to  jednak m u żal ciebie i le
dwie nie zapłacze nad tw oją dolą, to choć 
ta tu la  nie m artw ,— a przecież i mnie M aciu
sia nie odchodź, bo i jabym  okru tn ie  po to 
bie p łakał, an ik tb y  mnie utulić nie mógł.

•—  A więc doradź Maciusiu, co robić?
— Mnie już nie raz się marzy Basieńku, 

i różnie sobie nad tern przemyśliwam, żeby 
to  nie było tej haty  Cebuliny... i tej izby, 
w k tórej ci ta k  źle się dzieje., a żebyś ty  je - 
jednak  została w naszej wsi i żebyśmy się 
nie rozłączali..

—  Ha! wiem, wiem, co zrobię, toć i b§-
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dzie jak  mówisz,— z wieczora zapalę chału
pę, a m atu la  muszą mnie przyjąć na powrót 
do domu...

—  Tak będzie najlepiej! rzekł ucieszony 
Maciuś, nie przypuszczając okropności zbro
dni, której się jego siostra dopuścić miała 
i  nie obliczając następstw, k tóre z tej zbro
dni wyniknąć mogły.

Ja k  uradzili, ta k  i zrobili. Błysnęła nad 
całą  wsią straszliwa luna i przepełniła trw o
g ą  i popłochem wszystkich, tej wsi miesz
kańców; ha ta  i zabudowania Cebuliny wpa- 
rę  godzin zgorzały i nic prawie z nich nie 
uratowano. Nazajutrz smutny obraz przed
stawił się oczom wszystkich— zgliszcza, dy
miący popiół na miejscu dość pięknych bu
dynków! Zrospaczona Cebulina z trojgiem 
swych dzieci od przytomności odchodząc, 
z rozczochranemi włosami, załamanemi rę 
koma, obchodzi pogorzelisko do okoła, dzi
ko  spoglądając na wszystkie strony i nie 
wiedząc co począć,— aż dobrzy ludzie, co nie 
raz gorzko na  nią wyrzekać musieli, u lito
wawszy się i przebaczywszy po chrześcijań
sku przeszłość, zajęli się jej położeniem, 
dzieci wzięli jedni, j ą  samą drudzy, potem 
dopomogli zwolna się odbudować, dopomo
gli w zasiewach, w orce, w sprzęcie, że na
reszcie postawili ją  ja k  to mówią, na nogi. 
Poczciwa to była zemsta sąsiedzka!

A Basia, a Maciuś? zapyta każdy czytel
nik.

Ja k  tylko zaświecił pożar okropną łuną, 
niewypowiedziany przestrach zapełnił serce 
Taiednej dziewczyny, nigdy jeszcze nie widzia- 
ła  ta k  przerażającego widoku. Przelęknio
n a  bieży co prędzej na naradę do Maciusia, 
ale go znaleźć nigdzie nie może, bierzy więc 
dalej przed siebie, bez celu, bez końca, r a 
zy się kilka obejrzy ale coraz jaśniejsza 
i rozciąglejsza łuna mnoży i zwiększa prze
strach w jej duszy. Już i wioskę swoją m i
nęła, i całe pole przebiegła,— nie pyta, b ruz
da  czy zagon, czy droga, tylko leci dalej—  
ciemno! ale jej jedno, jej by i przy blasku 
słonecznem widniej nie było. Przebiega 
łąki, jakieś bagna, już staje na suchem 
miejscu, już w błocie po kolana, ale i otem 
prawie nie wie... Cała potem oblana bieży 
dalej przez krzaki, pieńki, w las, aż ją  siły 
j o  reszty opuszczają. Raz się jeszcze obej

rzy i raz jeszcze ujrzawszy już zdała ty lko  
świecącą łunę, pada bez duszy prawie, 
w głębi lasu.

Maciusia położenie nie lepsze. On, strwo
żony łuną pożaru chce się uk ryć  przed ludź
mi i okropnym ognia żywiołem,— włazi pod 
żłób w oborze, w kręca się między słomę- 
daleko, głęboko, i tam  na wpół żywy wy, 
czekuje jakowegoś końca. Siedziba gospo-- 
darza Maciusia była w sąsiedztwie blizkiem 
domu Cebuliny,-—płomienie gnane p o d m u 
chem płynącego w tę stronę wiatru, tam  ta k 
że dosięgły, i obora, gdzie uk ry ł się Maciuś, 
stała się ich pastwą. Słyszał biedny chłop- 
czyna krzyk  ratujących ludzi, szum p łoną
cego dachu, trzask odrywanych krokwi i be
lek, widział blask ognia obejmującego już 
całą tę  szopkę, ale wychylić się nie mógł, 
lękał się, nie potrafił. Nareszcie runęło wszy
stko i zawaliło się razem. Ja k  mogli, tak  
ratowali ludzie, i szczęśliwie uratowano by- 
delko, co w tej oborze stało;— ale o Maciu
siu n ik t  nie wiedział. Mimo niebezpieczne
go położenia, ogień ani nawet dym do nie
go nie dochodził,—runięty  budynek zawisł 
w przeciwnej stronie, pojedyńcze zaś cząst
ki mając oparcie wyżej, jemu szwTanku  nie 
zrobiły żadnego. Jednakże był już jak bez 
duszy, zemdlał, i leżał w swem ukryciu ra 
czej t ru p  niż żyjące stworzenie!.

0! któż zdoła sobie wystawić rospacz 
i boleść Bruzdów szukających swych dzieci, 
a żadnej o nich wieści posłyszeć nie m ogą
cych! Cała noc na poszukiwaniach im p rze
szła, cały dzień następny chodzili od gło
wni do głowni, w każdej wyobraźnią swoją 
upatru jąc  szkielety swych nieszczęśliwych 
dzieci. Wszystko próżno!— noc d ruga  prze
szła, i dzieci swoich odszukać nie mogli. Na
reszcie któś z przechodniów natrafił wypa
dkowo na Basię leżącą w lesie i zabrawszy 
na ramiona, przyniósł do wsi, gdzie zaraz ją 
poznano i wzięto się do silnego ra tunku. 
Zaledwie dziewczę znaki życia dawać zaczę
ło; odkryto, rozbierając szczątki zgorzałej 
obórki, leżącego Maciusia jeszcze także przy 
życiu. Ale oboje biedaki w straszną po
padli niemoc, gorączka traw iła  ich coraz 
więcej; kilkanaście tygodni oczekiwano 
zgonu każdego. W gorączce dzieciny niej 
stworzone zaczęły prawić rzeczy, najwięce-
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zaś o ogniu i służbie, o uciekaniu Basi od 
Cebuliny, o podpaleniu, —z czego też i do
wiedziano się przyczyny pożaru. Dopóki 
choroba trap iła  sierotki, nie badano ich 
wcale i zostawiano w spokoju, ale gdy przy
szły do zdrowia pociągnięto je do tłómacze- 
nia i śledztwa— i łatwo wszystko wykryto. 
Dzieci nie umiały taić, bo nie przypuszczały 
nawet w chwili zbrodni jej następstw i okro
pności. Jako małoletnie osadzono je w do
mu roboczo-poprawczym na la t trzy, gdzie 
szkołę prawdziwą przeszedłszy, na wolność 
wypuszczone zostały. Dziś dwoje tych dzieci 
d o ra s ta ją— nauczone i oświecone niestety! 
nie od ojca, od m atki, nie w szkole, ale w 
więzieniu; pojmują czyn, którego się dopu
ściły, postępują dobrze, uczciwie i są ży
wym przykładem dla wszystkich rodziców, 
ja k  czujne oko im rozpościerać nali ży nad  
dziatwą swoją,—są żywym przykładem dla 
gospodyń i gospodarzy, by rozsądkiem i se r
cem rządzili się w stosunkach z małoletnią 
czeladzią swoją. I od nich też samych świa
domy tych smutnych ich życia przygód, dla 
rozrywki i nauki moich współbraci takowe 
w powiastkę spisane, do Zorzy przesyłam.

Mikołaj Gruda.

T ir r U v ^ W J K I .
(Zdarzenie).

-Ajawpłynęło już dość czasu,

rr* Jak pod wsią zwaną Jabłonną (*) 
Powracało dziecko z lasu,

K iedy Książę jechał konno.
Ażeby uczcić Książęcią,
Zdjął kaszkiecik chłopiec mały,
A wtem z nakrycia dziecięcia 
Dwie turkawki wyleciały!

Książe rzeki:—„Przykro mi wielce,
Żem cię pózbawił zabawki,
Lecz rozkażę, żeby Strzelce 
Inne dali ci turkawki.41

A na to chłopiec odpowie:
— ,,0 , nie, Książe, ja  te ptaszki 
Nie dla tego w lesie łowię,

•  Żebym je miał do igraszki; —

, (*) Jabłonna jest wieś o 2 mile od Warszawy z pię ■
pałacem dwnym.

Ale mi jest matka chora,
(Czemuż Boże sił jćj nie dasz) 
Chciałem je więc na doktora 
Do Warszawy nieść na sprzedaż.

Bo ja  jeszcze nie mam siły, 
Żebym chodzić mógł do żniwa, 
Za co by pieniążki były!...“ 
Więc Książe kieski dobywa 

I  w nagrodę małćj straty,
Jaką poniósł dla Książęcia,
Dał Tomkowi dwa dukaty—
Skarb niezmierny dla dziecięcia!

I  posłał chorej doktora;
A gdy ten jej wrócił zdrowie, 
Kazał chłopca wziąć do dwora, 
I  pensyjkę płacił wdowie.

Chłopiec wyrósł z Księcia woli, 
Dostał dom i kawał roli,
Na której swe pędził życie 
Poczciwie i pracowicie.
Wdzięczny chłopek pamięć księcia 
Chował aż do ócz zamknięcia.
Bo on, żona. i ich synek,
Gdy się kładli na spoczynek 
Przyklęknąwszy na kolana 
Wołali do Niebios Pana:
„Jeżeli nam Boże! winy 
Odpuszczasz przez wzgląd na czyny, 
To niech cię ten wzgląd poruszy 
I  dla jego pięknej duszy. *•

F. Mikotiki.

RADY GOSPODARSKIE.

Skutecznym środkiem ochronnnym przeciw
ko rdzewieniu żelaza i stali używanym obe
cnie, jest biały wosk rospuszczony w te r
pentynowym olejku. Massę tę niby maść 
nakłada sią cienką warstwą na żelazo lub 
stal, a potem naciera się nią mocno lnianą 
szmatką, jakby przy politurowaniu drzewa.

— Pewien gatunek szarej bibułki znajdu
jący się teraz w handlu, nie jest zupełnie 
wolny od arszeniku. Bibuła ta  jest wy
rabiana z okrawków papierowych i ze s ta 
rych obić, które często były barwione far
bami np. zielonemi lub błękitnemi zawiera- 
jącemi miedź lub ołów. Wystrzegać się 
przeto należy używania tego bardzo taniego 
papieru jako pokładprzy pieczeniu placków, 
lub też do cedzenia przez niego kawy, jak 
to niektórzy lubią robić.

\
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Chrabąszcze. W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  n ie 
m ie c k ic h  a szczegó ln iej we F ra n c ji ,  p o jaw iły  
s ię  m ilio n y  m ilio n ó w  ch rab ąsz czy , k tó r e  ja k  
o n e  b ib lijn e  m szyce e g ip sk ie  s ta ły b y  się  k lę 
s k ą  d la  lasów  i o g ro d ó w , g d y b y  n ie  d z ie ln e  
w z ię c ie  się lu d z ik u  ich  w y ław ian iu . P rz y te m  
rz ą d y  w y zn acza ły  z a p ła tę  za w y tęp ien ie  ty ch  
n a trę tn ik ó w ; to  te ż  n a  w yścig i s trz ą sa n o  je  
W d z ień  z d rzew in , g d z ie  sp o czy w ały  u ś p io 
n e , a  n a s tę p n ie  p o  o k a z a n iu  ic h  m ie jsco w y m  
w ład zo m , zak o p y w an o  g łę b o k o  w ziem i; 
g d y ż  lek k o  p o k ry te  ziem ią, w m ass ie  sw ej 
ła tw o b y  s ię  w y d o b y ć  m o g ły  n a  ze w n ą trz . 
Z a to p io n e  zaś w  w odzie, ch o ć b y  i w  m o rzu , 
w y p ły w a ły  sn a d n ie  i znow u  d o s ta w a ły  s ię  
na ląd .

Kumciowie c a łe g o  świata.
_ Kletuś.— Cóż się to stało moja kumo, żeście dziś 

nie razem z Gabrysiem?— Kumcia. A jakżeż się mógł 
ze mną pokazać, kiedy starowina zaniemógł na nogi. 
Kletuś. I od czegóż to kumeczko?— Kumcia. Od cze- 
goby? przecież to Warszawianin, a Warszawianie czę
sto nogi tracą, a najwięcej zaś ci, co to za młodu 
ciągle jeżdżą, a na starość muszą pięty o bruk obi

jać. A choć to nie zciąga się do mojego, aleć i on 
ma już Warszawską naturę: na świętego Pankrace
go, Bonifacego i Serwacego koniecznie być musi 

•ma majówce w Czerniało wie; na Zielone świątki, Bie

lany Czyste i Kaskada bez niego się nie obejdą, choć
by, jak  to mówią kije z nieba leciały; co Niedziela 
płynie jak kaczka na Saską-Kępę, a wieczorami 
wszystkie ogródki piwa barskiego obchodzi, gdżie 
to wydziwiają co wieczór różne komedje.

— A u  was na wsi, jak tam kmoterku? Kletuś 
Ha! u nas dobrze, tylko niebardzo. Oto, o gra
nicę od nas wytrawny jeden złodziej zapytany przez 
sędziego, dla czego okradł Kościół z świętości, od
powiedział: że dopuścił się tej spraw/fi dla tego 
tylko, żeby miał czćm zapłacić dług honorowy z gu-y 
w karty, a przytem za wódkę wziętą na bórg, i za kie
liszki,które potłukł w karczmie. Inny znowu, co czuł 
wielki pociąg do cudzych szynek i kiełbas, wlazł 
przez dachy w komin, i biedaczkowi obsunęła się 
noga że wleciał kominem do izby. Ale nie stracił hul- 
taj wcale fantazji, tylko grzećznie zdjął czapkę i za
pytał, czy tu mieszka pan Wójt?—Inny znowu pta
szek obwiniony o zrabowanie żydowi konia na publi
cznym gościńcu, tłumaczył się, żejak  szedł traktem, 
znalazł żyda i konia, ale że żyd nie był mu potrze
bny, a koń bardzo się przydał, więc żyda na drodze 
zostawił, a konia zaprowadził do domu.—Kumcia. 
Ha! ha! hal—no i co więcej, kmoterku? Kletuś. 
Jeszcze o jednym mogę powiedzieć, jak w nocy w' iz
bie propinatora wybił okno, wszedł niern, rzeczy 
śpiącego zebrał na kupkę i jeszcze chciał z niego 
zciągnąć pierzynę, ale jakoś zamiast za pierzynę 
schwycił za gardło propinatora,—i tern narobił krzy
ku .—Zaskarżony tłómaczył się w sądach, że nie 
chciał w późnćj porze budzić ludzi i w ten sposób sta
ra ł się w karczmie przenocować bez hałasu. Kumcia. 
A  to zabawny zajazd na nocleg do karczmy—oknem 
I  gadać tu, że tylko w Warszawie ludzie są dowci
pni, a na wsi ich nie ma!

M YŚLI.

Więcej jeden zły człowiek ijednem  słowem 
zaszkodzi, niżeli dziesięciu dobrych i stońi 
dobrem i słowami. A cóż może być przyczyną 
te j przewagi w nas złego nad dobrem, jeże
li nie ta  okoliczność, że jesteśm y, znać, dalej 
od końca drogi prow adzącej nas do dosko
nałości ludzkiej najwyższej, niżeli od jej po
czątku?

Zagadka.

Stoi chałupka, drzwi i okien niema, awtćj cha
łupce pełno ludzi mieszka?

Przeszła zagadka: Konopie.
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